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FILM
1977

CZŁOWIEK
W TRYBACH HISTORII
Scenariusz Ale-
ksandra Ścibora-
Rylskiego powstał
w 1963 roku, ale
dopiero po 13 
latach władze 
zezwoliły Andrze-
jowi Wajdzie na
realizację filmu.
Cichą premierę
„Człowieka z mar-
muru” poprzedził
zakaz publikacji
jakichkolwiek 
zapowiedzi bez
zgody KC PZPR.
Film wyświetlano
w jednym stołecz-
nym kinie, ale ten
zabieg właśnie,
obok zamówio-
nych negatywnych
ocen prasowych, 
dodatkowo zmobi-
lizował warsza-
wiaków. Kolejki
przed kinem rosły
i rosły...

KOPCIUSZEKUCZYŁ
JAK

To, obok „Królewny Śnieżki i sied-
miu krasnoludków” z 1938 r. naj-
bardziej znana animacja Walta
Disney’a. Nikt jak do tej pory nie
opowiedział równie pięknie historii
biednej sieroty, wykorzystywanej
przez złą macochę. Film, mimo iż

liczy sześćdziesiąt z górą lat, nie-
zmiennie oczarowuje. W pierwotnej
wersji Kopciuszek mówi głosem
Ilene Woods, w późniejszych – Jeni-
fer Hale. W starej polskiej wersji ję-
zykowej głosu użycza bohaterce
Maria Ciesielska. 

MUZYKA
1979

HHHHH

FILM 1950

KOCHAĆ 
OPERĘ

O Nowej to Hucie piosenka
o Nowej to Hucie są słowa
jest taka prosta i piękna
I nowa jak Huta jest Nowa

(sł. Stanisław Chruślicki)

„Rewelacja miesiąca” – ten program
BOGUSŁAWA KACZYŃSKIEGO
emitowany w TVP 2 od 1979 r. gościł 
na antenie nieprzerwanie przez 27 lat.
Wielki popularyzator muzyki poważnej
zmarł 21 stycznia b.r. Został pocho-
wany w Alei Zasłużonych na warszaw-
skich Powązkach.

POZNAJE 
KSIĘCIA
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MOTO
1959

TELEWIZJA
1956

CADILLAC RZĄDZI!
Wprowadzony na rynek w 1959 r. model Eldorado Biarritz z ogromnymi 
„płetwami” w tylnej części stał się amerykańskim symbolem końcówki 

„cudownych lat              pięćdziesiątych”. 

Premierowym spektaklem Teatru
Sensacji „Kobra” były „Zatrute
Litery” wg Agaty Christie w reż.
Józefa Słotwińskiego. Animo-
waną czołówkę z wijącym się

wężem zaprojektował rysownik
Eryk Lipiński.

KOBRA
NA SREBRNYM

EKRANIE

Była drugą żoną ostatniego perskiego
szacha Mohammada Rezy Pahla-
wiego. Na wesele zostało zaproszo-
nych 1600 gości z całego świata.
Zachwyt budziła suknia panny młodej,
uszyta przez Diora ze srebrzystej

lamy, zdobiona sześcioma tysiącami
brylantów. Szczęście młodej pary  nie
trwało długo – małżeństwo skończyło
się po siedmiu latach głośnym rozwo-
dem. Soraya nie mogła dać szachowi
upragnionego potomka...

SPORT
1980

17 lutego na szczycie
najwyższej góry świata

stają Leszek Cichy 
(z lewej) i Krzysztof
Wielicki (z prawej). 

Był to pierwszy 
wyczyn w historii 

zimowych wypraw 
na ośmiotysięczniki.

MOUNT 
EVEREST
ZDOBYTY 
ZIMĄ
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PRL
1981

KOMU
WOŁOWINĘ 
Z KOŚCIĄ? POLITYKA

1951

KSIĘŻNICZKI SORAYI  
ZAŚLUBINY Z SZACHEM IRANU

Obok funkcjonujących od pięciu lat
kartek na cukier, w końcu lutego
1981 r. pojawiły się kartki na mięso.
Wkrótce reglamentacją objęto też
m.in. masło, mąkę, mydło, proszki
do prania, słodycze, alkohol i ben-
zynę. Karki na mięso miały
najdłuższy żywot – obowiązywały
do końca lipca 1989 r., choć legal-
nie dostępne było już tzw. mięso 
z uboju gospodarczego.
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MD: Wszy scy mó wią, że jest Pani
le ka rzem serc i dusz. 
KS: To spra wa śmie chu, śmie cho te -

ra pii. Na wet kie dy gra łam w sztu kach, któ re
źle się koń czy ły, umia łam ten smu tek ja koś
przy o zdo bić.

MD: Ema nu je Pani nie zwy kłą po go dą
du cha, choć prze cież wia do mo, że nie
za wsze los się do Pani uśmie chał. Nie
bra ko wa ło chwil mrocz nych a na wet
tra gicz nych...
KS: Gdy cię ży cie ko pie w ty łek, to mu od -

daj, zrób wy si łek. Je re mi Przy bo ra mó wił
o mo im dzie ciń stwie, że to nie dzie ciń stwo,
tyl ko ba chor stwo.

MD: Ale za to już w wie ku czte rech lat
umia ła Pani czy tać i pi sać. 
KS: Tak. Czy ta łam „Pa mięt ni ki Nep tun -

ka” – o pie sku, któ ry pi sał pa mięt nik. Po tem
pa trzy łam na psy, czy ma ją ze so bą ja kieś kar -
tki, pió ra, atra men ty. I dla te go tak się z psa mi
i ko ta mi przy jaź ni łam nie praw do po dob nie. 

MD: Na pi sa ła Pani kil ka ksią żek.
Pier wsza to „Haf to wa ne gał ga ny”...
KS: Bo ja wła ści wie po win nam zaj mo wać

się de ko ra cją wnętrz. W ogó le za du żo mam
ta len ci ków. Po win nam mieć je den i wte dy
było by na szóst kę.  

MD: „Sto wa rzy sze nie Pol skich Ar ty -
stów Te a tru, Fil mu, Ra dia i Te le wi zji
wraz z Sek cją Estra dy i War szaw -
skim Ko łem Ar ty stów Estra dy
na gra dza Panią Kry sty nę Sien kie -
wicz za 60 lat pra cy ar ty stycz nej”. 
60 lat! I, pro szę, niech mi po ka żą ak -
to ra, któ ry słu ży ty lo ma, jak to Pani
mó wi, „ta len ci ka mi”! 
KS: Wy ko nu ję mo no lo gi i pio sen ki, ro bi -

łam ko stiu my i sce no gra fię, ma lu ję ob ra zy...
MD: Ma Pani, jak to okre śli ła w jed -
nym z wy wia dów, „uta len to wa ne

Więcej wywiadów z gwiazdami w audycji 
„Pogodny Poranek” w Radiu Pogoda 

od poniedziałku do piątku w godz. 6:00-10:00

KOMEDIANTKA LIRYCZNA
rą czki”. Ja ko dziec ko ro bi ła Pani
szma cia ne lal ki.
KS: By łam sie ro tą i trze ba by ło za ro bić...

Wte dy pie nię dzy się nie do sta wa ło, ale dwa
jaj ka, cu kier, tro chę chle ba.

MD: Cza sy woj ny, oku pa cji... Na wet
o tym mó wi Pani z uśmie chem...
KS: Po tem by łam ku cha re czką. Wszyst ko

lu bi łam ro bić, że by tyl ko pra co wać! Bo pra ca
to mo dli twa. Na wet w osta t nim ro ku, kie dy
bar dzo cho ro wa łam i le ża łam w szpi ta lu,
to ry so wa łam.

MD: Na szczę ście to już po za Panią
i wró cił ten uśmiech. Pu blicz ność ko -
cha Panią za ta kie po dej ście do ży cia,
za bez pre ten sjo nal ność, brak szpa nu. 
KS: My ślę, że w środ ku by łam bar dzo

smut na i dla te go chcia łam zo stać ak tor ką.
Bo wte dy jest się w wo a lu, we mgle. To jest
ład ny za wód.

MD: Ma jąc 16 lat, bez eg za mi nów do -
sta ła się Pani do war szaw skiej
Aka de mii Sztuk Pięk nych. I bę dąc
stu den tką, za czę ła Pani wy stę po wać
w Stu den ckim Te a trze Sa ty ry ków.
Krzysz tof Te o dor Toe plitz na pi sał
wte dy, że jest Pani „ró żo wym zja wi -
skiem STS-u”. Co to zna czy ło?
KS: Uro da! [śmiech]  
MD: Jak już się Pani spo do bał ten
świat ak tor ski, to by ły tak że ro le fil -
mo we: „Le kar stwo na mi łość”,
„Rzecz pos po li ta bab ska”, „Ro dzi na
Leś niew skich”. No i oczy wi ście te le -
wi zja, Ka ba ret Star szych Pa nów.
KS: W osta t nim Ka ba re cie po wie dzia łam

kwe stię: „kto wie rzy w gu sła, te mu du pa
uschła”. Mó wio no, że dla te go zlik wi do wa no
Ka ba ret... Gra łam po tem we wszyst kich
Diver ti men tach Je re mie go Przy bo ry. Myś my
by li ko me dian ci. Ko me dian ci li rycz ni.

Z Marianem 
Kociniakiem 

w telewizyjnej 
adaptacji 

„Zielonej Gęsi”
(reż. Olga 
Lipińska).

Z Barbarą 
Wrzesińską 
tworzyły nieza-
pomniany duet
Sióstr Sisters 
w kabarecie
Olgi Lipińskiej.

Z Krystyną Sienkiewicz 
rozmawia 

MARIAN DACHNIEWSKI
dziennikarz radiowy 

i telewizyjny z 35-letnim
stażem. Zapalony 

podróżnik i żeglarz.

Sienkiewicz
z Krystyną

POGODNA ROZMOWA
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MD: Ca ła bio gra fia...
KS: Tak. Ktoś po wie dział „ak tor to jest

isto ta, któ ra cier pi dla przy jem no ści dru gich”.
Ja chcę dla Was cier pieć. Z przy jem no ścią
cier pieć!

MD: Na pi sa ła Pani jesz cze dwie
książ ki: „Cac ko”  oraz „...zgad nij z kim
le żę”. Za gad ko wy ty tuł...
KS: Wte dy le ża łam tyl ko z psem i ko tem,

mo ja Ziu tą... Przy cho dzi łam do łóż ka i mó wi -
łam „Ziu ta, do wo ra”. Mia ła po szew kę i do niej
wcho dzi ła. Bo ja je stem ko cia ra... [śmiech]. 
A  nawet Ko cia ra Ro ku!

MD: A ja już chcia łem po wie dzieć 
o me da lu za słu gi Za słu żo ny Kul tu rze
Glo ria Ar tis... Ale wra ca jąc do czwo -
ro no gów, ile ich jest te raz?
KS: Tyl ko pięć ko tów i dwa psy. No i jesz -

cze do mki dla ptasz ków, do kar mia cze...
MD: Skąd ma Pani si łę po ko ny wa nia
wszyst kich trud no ści?
KS: Do wie dzia łam się, że mo ja bab cia

z Grod na (bo my wszy scy z Grod na, Sien kie -
wi cze) mia ła ku fer wiel ki. Haf to wa ła
i wkła da ła do te go kuf ra dla wnu czki Kry si,
Kry sty ny Wa le rii. A po tem wszy scy roz pro -
szy liś my się, roz bie gli po świe cie. Nie
do sta łam te go kuf ra po bab ci Lud wi ce, no to
so bie po my śla łam: to ja mu szę so bie ku pić ku -
fer. I mam siedemnaście kuf rów!

MD: Los re kom pen su je al bo mo że na -
gra dza.
KS: Tak. Kie dy za czę łam być zna na, lu -

dzie przy sy ła li mi zdję cia ma łej Kry si, mo jej
ma my (by ła bar dzo ład -
na), ta ty, bra ta Ry sia. Miał
słuch ab so lut ny, miesz kał
w Lon dy nie, był ma te ma -
ty kiem. Ja ich wszyst kich
ze so bą mam. §

MD: Bar dzo du żo rze czy ro bi ła też
pani dla ra dia. Choć by Pan na In ga
z Ro dzi ny Po szep szyń skich... Wie le
po ko leń się wy cho wa ło w Trój ce na
tym pro gra mie Jac ka Jan czar skie go
i Ma cie ja Ze mba te go.
KS: Ze mba ty... Pa mię tam, przy je cha łyś -

my do Opo la z Ali ną Ja now ską i oni pi ja ni jak
be le przy je cha li na dwo rzec, że by nas przy wi -
tać. Mi li cja wzię ła nas wszyst kich do mam ra
[śmiech]. Pro szę po chu chać, mó wią. Alina 
Ja now ska na to: „Ja je stem zna ną oso bą”.
A mi li cjant: „Zna ną? Ja Pani nie znam”.

MD: By ła Pani tak że bar dzo po pu lar -
na za oce a nem. 
KS: Ktoś mnie za py tał „ile ra zy by łam

w Ame ry ce?”. Ja mó wię „ma a a ło, czterdzieści
dwa”. Rze czy wi ście by łam po dróż ni czką,
mimo że nie lu bię po dró ży.

MD: To co Panią w ta kim ra zie go ni ło
w ten da le ki świat?
KS: Do lar. Moi mę żo wie ma ło za ra bia li. 
MD: Pra wie ni gdy nie opo wia da Pani
o swo im ży ciu pry wat nym. Ale w któ -
rymś z wy wia dów prze czy ta łem,
że przy zna je się Pani „do pię ciu wiel -
kich mi ło ści i dwóch mał żeństw”.
Czy to praw da?
KS: Tak.
MD: Choć, jak Pani po wie dzia ła, ży cie
w pa rze oka za ło się nie dla Pani.
KS: Ale też pi szę, że mu si my ko chać fa ce -

tów, bo wte dy nam krę cą się lo czki na gło wie.
MD: Agniesz ka Osiec ka mó wi ła,
że jest Pani po żą da ną kan dy dat ką
do usi dle nia.
KS: Bar dzo za mną chło pa ki la ta li, bar dzo.
MD: A dzi wi się Pani?
KS: Dzi wię się, bo im nic z te go nie przy -

szło [śmiech].

MD: Lu bi Pani lu dzi, pu blicz ność...
KS: Ja od nich bio rę bar dzo du żo si ły i oni

ode mnie bio rą si łę. Kie dy wi dzę ich twa rze
i uśmiech, to na praw dę jest coś wspa nia łe go!
Za wsze jak koń czę re ci tal, mó wię: „ko cham
Was” i oni mó wią „my też Cię ko cha my”. Czyli
to jest mi łość z wza jem no ścią.

MD: A co jest tre ścią tych re ci ta li? 
KS: Męż czyz na i ko bie ty. Za czy nam od

ta kiej pio sen ki: „Cho dzą po świe cie ży cio ry -
sy, w tym po śpie chu twa rze krzy wią, je den
ku dła ty, dru gi ły sy, cho dzą po świe cie i się dzi -
wią. Po dróż ni róż ni śpią w wa go nach, ko le je
lo su ich pro wa dzą, a po ciąg mknie po ży cia to -
rach, do pó ki z szyn ich nie wy sa dzą. A ja tam
ser ce mam go łę bie, jak ar tyst ka się pro wa dzę,
choć sła ba w oczach – moc na w gę bie, ja koś
w ży ciu so bie ra dzę. Upły wu cza su ja nie li czę,
bo cią gle je stem pięk na, mło da, miesz kam
w War sza wie na Płat ni czej i nic mi ująć, i nic
do dać. By łam na ca łym bo żym świe cie, set ki
wy tar łam ku lu a rów, i w Ame ry ce i w po wie -
cie. Kry sty na S. z Kra i ny Cza rów.”

W latach 60. 
artystka często 
gościła na okładkach popularnych magazynów.
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By lepiej poznać artystkę,
warto sięgnąć po jej 

biografię pióra Grzegorza
Ćwietniewicza.

Wydawnictwo Marginesy

Żyje zgodnie 
z dewizą Magdaleny

Samozwaniec
„z podniesionym

czołem, ale nie 
z zadartym nosem”. 

Uśmiechnięta,
otwarta, otoczona

miłością, przyjaźnią
i sympatią ludzi 

i zwierząt, którym
nieustannie 

pomaga.
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